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OD AUTORA

			Kiedy zaczynałem pisać tę książkę, chciałem przekazać czytelnikom jak najwięcej. Opisać każde ciekawe miejsce, wyjątkowy detal, interesującą historię… Ale wtedy ten nieprzewodnik miałby co najmniej tysiąc stron! A ci z was, który znają „Gdańskie opowieści” doskonale wiedzą, że lubię się rozpisać. Dlatego postanowiłem się streścić i wybrać to, co najlepsze. 

			Moim celem było przedstawienie w inny sposób miejsc z pozoru znanych. Stworzyć coś w rodzaju bedekera, który może być czymś więcej niż tylko zwykłym przewodnikiem. Pokazać, że Gdańsk to nie tylko fontanna Neptuna, ulica Długa i Park Oliwski. To przede wszystkim miasto z zawiłą i niekoniecznie znaną historią. Miasto, gdzie każdy detal ma znaczenie, nie tylko ten architektoniczny. Czytając tę książkę, a przede wszystkim zwiedzając z nią Gdańsk, zapomnijcie, czego uczono was na historii. Nie myślcie o tym, czy to polskie, czy niemieckie miasto. Tu wszystko było i jest bardziej skomplikowane. Ale to właśnie te wszystkie komplikacje sprawiają, że odkrywanie grodu Neptuna jest tak ciekawe. Pamiętajcie, aby mieć otwarty umysł, a szybko odkryjecie, że wrześniowe debaty na temat miasta mają niewiele wspólnego z rzeczywistością.  

			Możecie tę książkę czytać od deski do deski, ale skonstruowałem ją tak, aby można było z niej korzystać także wyrywkowo. Jeśli więc pewnej słonecznej soboty zdecydujecie się wybrać na spacer po Aniołkach, możecie sięgnąć tylko po ten rozdział. Chcecie przekonać kogoś, że Westerplatte to nie tylko wojskowy półwysep? Teraz już wiecie, gdzie szybko znaleźć na to dowody. 

			Wszystkie miejsca zostały opisane tak, aby nie tylko przybliżyć ich historię, ale również wskazać, na co warto zwrócić uwagę podczas zwiedzania. To książka zarówno dla mieszkańców Gdańska, jak i turystów. Chciałem, aby każdy znalazł na tych stronach coś dla siebie. 

			I co ważne, miejcie oczy dookoła głowy! Wiele ciekawostek kryje się wysoko, pod dachami kamienic, ale też nisko – choćby na płytach chodnikowych. Nawet niektóre kamienie przy krawężnikach opowiadają ciekawe historie… A po wyczerpującym zwiedzaniu nie zapominajcie, że kultura kawiarniana w Gdańsku stoi na najwyższym poziomie. Warto odpocząć przy filiżance dobrej kawy czy herbaty albo zajrzeć do jednego z licznych lokali. Bo nie tylko historią człowiek żyje – czasem trzeba po prostu pobyć w teraźniejszości.

			Wielkie podziękowania kieruję do Klaudii – bez jej wsparcia nigdy nie zacząłbym pisać ani gonić za marzeniami. To jej dedykuję tę książkę. Chciałbym powiedzieć, że Złamek i jego niepełna liczba łap była inspiracją do pisania, ale w rzeczywistości nauczył mnie raczej, jak funkcjonować w chaosie codzienności. Dziękuję również mojej rodzinie – za wiarę we mnie, doping i pomoc w spełnianiu marzeń każdego dnia. 

			Mam nadzieję, że ten nieprzewodnik pozwoli każdemu zakochać się w Gdańsku! Odkrywajcie to miasto, zwiedzajcie, a co najważniejsze – ­bawcie się dobrze! 

			Miłych spacerów po grodzie Neptuna!

			Szymon

			Instagram: @gdanskieopowiesci

			Facebook: Gdańskie Opowieści!

			




Główne Miasto

		

		
			Jest to najbardziej reprezentacyjna i znana część Gdańska. Turyści odwiedzający gród Neptuna przybywają na Główne Miasto i często omyłkowo nazywają je starym miastem lub – o zgrozo – starówką. W tej części miasta znajdują się najważniejsze gdańskie zabytki, takie jak Kościół Mariacki, fontanna Neptuna czy Żuraw. 

			Pierwsze osadnictwo na Głównym Mieście według badań archeologicznych pochodzi z X w. Trudno jednak stwierdzić, że był to początek, znanego nam z pocztówek, zbudowanego w stylu holenderskiego manieryzmu miasta. Stałe zabudowania w tym miejscu zaczęły formować się dopiero po rzezi Gdańska w 1308 r. To właśnie tutaj po zajęciu miasta zaczęło odradzać się miejskie życie.

			W 1342 r. Krzyżacy nadali ówczesnemu Nowemu Miastu prawo chełmińskie. Było to ogromnym katalizatorem jego rozwoju, a jednocześnie pierwszym gwoździem do trumny Krzyżaków, gdyż przyznawało Gdańskowi prawo samostanowienia. Nazwę „Nowe Miasto” zmieniono na „Prawe Miasto”, odnosząc się do prawa, a nie kierunku. Przez pewien czas funkcjonowały trzy osobne gdańskie ośrodki miejskie: Prawe, Stare i Nowe Miasto. 

			Po wojnie 13-letniej, na mocy decyzji polskiego króla Kazimierza Jagiellończyka, Prawe Miasto uzyskało zgodę na rozbiórkę Nowego Miasta i przesiedlenie jego mieszkańców na teren Starego Miasta, nad którym ostatecznie przejęło zwierzchnictwo. Początki znanego nam dzisiaj Gdańska owiane są tajemniczością i dramaturgią godną brazylijskiego serialu. Nazwa „Prawe Miasto” przestała być używana po II wojnie światowej, kiedy zmieniono ją na Główne Miasto. 

			Większość tej części Gdańska została zniszczona podczas największego pożaru, wywołanego „ogniem wyzwolenia”, który przywiozły czołgi Armii Czerwonej. Według szacunków aż 95% zabudowy Głównego Miasta uleg­­ło zniszczeniu w 1945 r. Odbudowę rozpoczęto szybko po zakończeniu wojny. Na szczęście nie zrealizowano planów budowy całkowicie nowoczesnego, socjalistycznego miasta na gruzach dawnych hanzeatyckich budynków. W przeciwieństwie do innych polskich miast, w Gdańsku nie ma rynku. Miasto miało wiele targów, z których każdy specjalizował się w sprzedaży innego rodzaju towaru. Co więcej, charakter tych miejsc potrafił się zmieniać, czasami odwracając ich pierwotną funkcję. Nie powinno więc dziwić, że na pytanie o drogę na rynek, gdańszczanin odeśle nas na najbliższe targowisko miejskie. Nie wynika to z nadmotławskiego poczucia humoru, ale braku zrozumienia w kontekście lokalnej historii. Sytuacja może stać się bardziej niezręczna, jeżeli zapytamy o starówkę. Chociaż z biegiem lat purystyczne podejście do nazewnictwa ustępuje, nadal można spotkać mieszkańców, na których warszawskie określenie „starówka” zadziała niczym płachta na byka, gdy używa się go w odniesieniu do Głównego Miasta. 

			Ścieżki spacerowe na Głównym Mieście tworzą się same, jednak najlepiej pozwolić sobie na chwilę zagubienia w jego klimatycznych uliczkach i szeptach historii. Mimo ogromnej popularności wśród turystów, w ofercie atrakcji turystycznych można jeszcze znaleźć ciekawe nieskomercjalizowane opowieści. Czas więc wyruszyć na poszukiwanie tych fascynujących historii!

			Brama Wyżynna  

			Jest to miejsce w ścisłym centrum Gdańska, do którego prędzej czy później trafimy – czy to przypadkiem, biegnąc na tramwaj do jednej z oddalonych dzielnic, czy celowo, aby podziwiać zdumiewającą kamieniarkę bramy lub odwiedzić działającą w niej informację turystyczną. To właśnie stąd często ruszają wycieczki piesze po Głównym Mieście. Nie jest to przypadek, gdyż przez lata była główną bramą wjazdową do Gdańska, od niej rozpoczyna się Trakt Królewski, który zamyka Brama Zielona po drugiej stronie Długiego Targu. 

			Uznaje się, że brama powstała w 1575 r. według projektu Hansa Kramera. Dekoracyjną kamieniarkę dłuta Wilhelma van den Blocka na frontowej fasadzie (od strony ulicy) dodano nieco ponad dekadę później. Była ona wielokrotnie restaurowana. Obronny wjazd do miasta zbudowano przy okazji tworzenia nowożytnych fortyfikacji i przesunięcia linii obwarowań. Bramę otaczały wały, które przetrwały aż do ich ostatecznego rozebrania w 1879 r. W miejscu obecnej jezdni płynęła wówczas miejska fosa. 

			Tylna ściana była połączona ziemnym nasypem z wieżą Katowni. W związku z tym dorobiono do niej nową fasadę, wzorowaną na tej zaprojektowanej przez mistrza van den Blocka. Różnica między obiema elewacjami jest niemal niezauważalna, co świadczy o wysokiej jakości wykonania. 

			Warto zwrócić uwagę na herby umieszczone na frontowej ścianie. Znajdziemy na nich trzy symbole, które będą towarzyszyć nam przez cały pobyt na Głównym Mieście. Są to, od lewej: herb Prus Królewskich podtrzymywany przez jednorożce, herb Polski podtrzymywany przez anioły oraz herb Gdańska trzymany przez lwy. Tworzą one tak zwaną Triadę Herbową, symbolizującą opiekę północnych lenników nad Królestwem Polski.

			Pod koniec XIX w. przed bramą stanął pomnik cesarza Wilhelma I na koniu. Było to popularne miejsce spotkań w mieście. Często prześmiewczo mówiono „widzimy się pod ogonem”. Pomnik znikł po 1945 r., jednak „Pod Lotem” wciąż jest popularnym miejscem spotkań. Mimo że przystanek tramwajowy nazwany jest na cześć pięknie zdobionej bramy, popularnie określany jest mianem „Lotu”. Wszystko to przez, delikatnie mówiąc, mało dekoracyjny budynek z lat 70., który stoi przy Bramie Wyżynnej. Po rozebraniu wałów miejskich architekci i planiści skrupulatnie zaplanowali, co zbudować w ich miejscu. Po prawej powstał budynek banku, a po lewej luksusowy hotel Danziger Hoff. Ten nie przetrwał pożogi wojennej i został rozebrany. Na jego miejscu wybudowano sklep meblowy, a potem biuro Polskich Linii Lotniczych. Zniszczyło to misterny plan zagospodarowania przestrzennego, który do dzisiaj nie został zrealizowany. Niektórzy kochają LOT, inni go nienawidzą, ale jedno jest pewne: budynek ma za sobą lata świetności.

			Będąc przy majestatycznej bramie, warto zwrócić uwagę na czarny dwu­piętrowy budynek po drugiej stronie ulicy. W nim znajdziemy Instytut Kultury Miejskiej, arcyciekawe miejsce, w którym odbywa się dużo wydarzeń kulturalnych i warsztatów. Na pierwszym piętrze znajduje się ogromna makieta gdańskiego śródmieścia. Ta może okazać się przydatna w zaplanowaniu zwiedzania miasta. Trzeba wziąć jednak pod uwagę fakt, że podziwianie makiety jest odpłatne. Budynek, w którym mieści się instytut, nazwano Kunsztem Wodnym, po urządzeniu, które działało tam od 1584 r. Był to prosty, ale genialny w swojej prostocie system pomp zamknięty w wysokim budynku, który drewnianymi rurami transportował świeżą wodę do miasta.

			Zespół Przedbramia

			Kiedy znajdziemy się pomiędzy Bramą Wyżynną a Złotą Bramą, warto zwrócić uwagę na czerwony, ceglany, zamknięty niczym więzienie Zespół Przedbramia, popularnie zwany Katownią. Prawda jest taka, że w całym kompleksie katownia znajdowała się w niższej wieży, a większa była więzieniem. 

			Cały zespół początkowo był przedbramiem dla nieistniejącej już gotyckiej Bramy Długoulicznej. Katownia powstała na miejscu zewnętrznej bramy. Jeżeli dobrze przyjrzymy się kolorom cegieł, zobaczymy, że wyższa kondygnacja jest zbudowana z jaśniejszego budulca. Przed wejściem na teren dawnego więzienia warto zwrócić uwagę na detale architektoniczne. Medale zdobiące, dzisiaj zamurowane, przejścia dla pieszych po obu stornach głównej bramy pochodzą z rozebranej Bramy św. Jakuba1. Nad samymi wrotami znajduje się odkryty fragment gotyckiej bramy, w nim otwór strzelniczy, a pod nim dwa herby – Gdańska i Zakonu Krzyżackiego. Przed 1457 r. herbem miasta były dwa krzyże na czerwonym tle (bez korony).

			Przebudowa przedbramia zaczęła się w latach 80. XVI w. Przejazd pod bramą zamurowano, a parter zaaranżowano na mieszkanie dla tylnego dozorcy. Ten odpowiedzialny był za zakuwanie więźniów w łańcuchy. Na półpiętrze, w miejscu starych pozycji armatnich, zorganizowano trzy cele dla najgorszych przestępców. Pierwsze piętro służyło do przesłuchań skazańców. Takie przesłuchania, wbrew temu, co pokazują nam hollywoodzkie filmy, nie miały charakteru samowolki kata. W spotkaniu musiał uczestniczyć sędzia i jego zastępca. Filmowcy rację jednak mają co do samego kata, taka funkcja istniała. Na opornych skazańcach w Gdańsku wymuszał zeznania, rozciągając na ławie lub ściskając kciuki śrubami. Czasami ochłostał nieszczęśnika. Raz w miesiącu w sali wypłacano miejskim żołnierzom żołd. Pod koniec XIX w. w sali przesłuchań (i tortur) swoją siedzibę urządził Związek Gdańskich Artystów Plastyki, a w przejeździe otworzył się antykwariat naukowy. Od lat 30. XX w. w wieży swoją siedzibę miał Czerwony Krzyż.  Jeżeli brama przez Katownię będzie otwarta, warto przejść się dziedzińcem na drugą stronę kompleksu i wyjść bramą pod wieżą więzienną. Zespół Przedbramia należy do Muzeum Gdańska, które organizuje w dawnych celach wystawy. Na wieży starego więzienia znajduje się taras widokowy, z którego podziwiać można zatłoczoną ulicę Długą. 

			Cały kompleks funkcjonował jako więziennie od końca XVI w. do 1861 r. W chłodnych murach znajdowało się 19 cel. Każda z nich miała swoje imię, ale większość nazwana była po zwierzętach. Mamy więc „Lisa”, „Lwa”, „Świnię”, a także bardziej magicznie „Jednorożca” czy biblijnie „Abel i mord Kaina”. Jedna wychyla się od ciągu logicznego – jest nią cela „Taczkowników”. Ta nosiła nazwę od kary, na jaką byli skazywani osadzeni w jej murach. Kara taczki pojawiła się w mieście około 1610 r. i były to pewnego rodzaju prace publiczne. Skazanych o świcie przykuwano do taczek i wypuszczano w miasto. Ich misją było sprzątanie ulic i rynsztoków, a o zachodzie słońca musieli wrócić do więzienia. Z perspektywy innych osadzonych taczkarze musieli być wielkimi szczęściarzami. Mogli spotkać się z rodziną, dostać coś do jedzenia (w więzieniu racje były głodowe) albo chociaż posłuchać plotek. Żeby zwiedzić cele, trzeba wejść na wystawę muzealną. Jedną, prawdopodobnie najgorszą, można zobaczyć z dziedzińca. Za małymi ryglowanymi drzwiczkami (trzeba je lekko odchylić, nikt nie będzie krzyczał) schowana jest „Nora Żmij” lub „Wydrza Nora”. To cela, która znajduje się aż 2,5 m pod ziemią. Prawdopodobnie był to karcer dla najbardziej nieposłusznych więźniów. Z drugiej strony bardzo przypomina cele do wykonania kary zapomnienia, w ramach której wrzucało się nieszczęśnika do lochu i zapominało o nim. Skazanemu czasami rzucało się jakieś resztki, ale główną przyczyną śmierci był głód. Nad Motławą jednak takiej kary się nie praktykowało, preferowano bardziej pokazowe i humanitarne łamanie kołem, ścięcie czy powieszenie.

			Jeżeli przejdziemy przez dziedziniec i staniemy przed Wieżą Więzienną, po prawej stronie, trochę wyżej głównego przejścia, zobaczymy kamienny pręgierz, z którego zwisa metalowy łańcuch. To w tym miejscu kat wymierzał publiczną karę chłosty i ścinał przestępców z niższych klas społecznych. Pod pręgierzem widać zamurowany otwór. Znajdowały się tam bogato zdobione drzwi, z których kat razem z nieszczęśnikiem efektownie wychodzili na drewniany podest niczym na scenę. Publiczność gromadziła się pomiędzy Złotą Bramą a pręgierzem. Odczytywano wyrok, a miecz lub bicz w sprawnych rękach profesjonalnego kata wymierzały sprawiedliwość. Wieszano i łamano kołem na Górze Szubienicznej2. Za to czarownice palono na pobliskim Targu Węglowym, który zamyka Teatr Wybrzeże. Stos zapłonął w tym miejscu siedem razy. Trzeba jednak przyznać, że gdański kat wobec współpracownic szatana był dosyć łaskawy. Zazwyczaj przed spaleniem osądzonej za konszachty z diabłem wieszano na szyi woreczek z prochem, aby szybciej zakończyć niewyobrażalne cierpienia.

			Złota Brama

			Na niewielkim obszarze miasta – od Wałów Jagiellońskich po ul. Długą –  znajduje się wiele bram. Najbardziej znaną drogę w Gdańsku otwiera Złota Brama, która powstała na miejscu gotyckiej obronnej Bramy Długoulicznej. Zbudowana pod koniec Gdańskiego Złotego Wieku w 1614 r., pełniła głównie funkcję dekoracyjną i prestiżową, w przeciwieństwie do poprzedniczek. Choć zamontowano w niej metalowe wrota, nie wytrzymałaby naporu nawet mało zorganizowanego przeciwnika.

			Kamieniarka i zdobienia wyszły z renomowanego zakładu van den Blo­cków. Od strony zbrojowni na fasadzie widnieje zdanie z Psalmu 122, zapisane w języku niemieckim: „Oby się dobrze wiodło tym, co cię miłują, oby pokój panował w twych murach i szczęście w pałacach”3. Od strony ulicy Długiej złotymi literami wypisano łacińską sentencję, która pozostaje aktualna do dziś: „Zgodą małe państwa rosną, niezgodą wielkie upadają”4. Zdradza to pewne spojrzenie na politykę XVII-wiecznych gdańszczan. Jednak kiedy budowano bramę, umiejętność czytania nie była powszechna, nawet w tak światowym mieście, jakim był Gdańsk. Na balustradzie ku szczytowi ułożono osiem rzeźb. Po stronie wjazdu do miasta były to personifikacje Przezorności, Pobożności, Sprawiedliwości i Zgody, a od strony ulicy Długiej stanęły postacie symbolizujące Pokój, Wolność, Bogactwo i Sławę.

			W późnym wieku XIX wnętrze zajęła Królewska Szkoła Sztuk Pięknych. Brama mocno ucierpiała podczas II wojny światowej, a odbudowano ją w latach 60. i oddano do użytku Stowarzyszeniu Architektów Polskich. Dopiero w latach 90. przywrócono oryginalną niebiesko-popielatą barwę i odtworzono bogate złocenia, do których wykorzystano aż kilogram złota.

			Bractwo św. Jerzego  

			Przytulony do Złotej Bramy znajduje się ceglany budynek przypominający mały, gotycki zamek – dwór Bractwa św. Jerzego. Pomimo militarnego wyglądu nie pełnił funkcji obronnych. Było to miejsce spotkań elitarnego bractwa strzeleckiego, noszącego imię świętego, który włócznią pokonał smoka. Nie bez powodu na szczycie dachu znajduje się rzeźba przedstawiająca jego podobiznę.

			Bractwo początkowo spotykało się w Dworze Artusa przy Długim Targu. Elitarny klub przyjmował do swoich szeregów jedynie arcybogatych patrycjuszy, a każdy członek musiał legitymować się dokumentami potwierdzającymi rycerskie pochodzenie. Bogata elita miejska naśladowała rycerskie życie, nazywając się junkersami, stale doskonaląc swoje umiejętności fechtunku i strzelectwa, a czasami nawet organizując pokazy sztuki walki mieczem przed Dworem Artusa. Bractwo nie było jedynym elitarnym klubem w mieście, takie zaczęły powstawać coraz częściej. Nie były one jednak tak prestiżowe, a w oczach junkersów ich członkowie uchodzili za nowobogackich cwaniaków. W połowie XV w. junkersi stracili monopol na rzecz innych bractw. Pomiędzy zrzeszeniami zaczęły się konflikty. Członkowie Bractwa św. Jerzego podczas nieobecności panów z Ławy Malborskiej zasłonili ich obraz. Ach, musiał być to ogromny cios! Pomimo mediacji spory stały się zbyt uciążliwe. Idąc za przykładem Bractwa św. Erazma5, junkersi ustanowili swoją własną siedzibę przy Bramie Długoulicznej.

			Miejsce okazało się idealne. Parcela zwolniła się po przesunięciu murów i zakopaniu starej fosy. Konstrukcja opierała się na przestarzałych fortyfikacjach, a nowe fundamenty należało zbudować tylko z jednej strony. Budowa nowej siedziby trwała siedem lat i zakończyła się w 1494 r. W miejscu starej fosy zaaranżowano strzelnicę. Niedaleko bramy Słomianej znajdował się gliniany murek z otworami, przez które odważni śmiałkowie wypuszczali tarcze. Członkowie bractwa organizowali obowiązkowe szkolenia mieszczan w używaniu broni palnej i białej. Było to gwarantem, że utworzona milicja w razie potrzeby będzie miała chociaż minimalne obycie z niebezpiecznymi narzędziami. Na parterze dworu urządzono zbrojownię, a na piętrze znajdowała się duża doświetlona sala, w której junkersi obradowali, trenowali fechtunek lub urządzali biesiady. Później salę wynajmowano objazdowym trupom teatralnym.

			W miarę upływu czasu i rosnących potrzeb finansowych bractwo zaczęło wynajmować parter na cele handlowe. Wówczas dwór zaczęto nazywać halą, w której można było zakupić wyroby wełniane. Gwarantem jakości towarów były kontrole przeprowadzane przez Radę Miejską. Pod koniec XVIII w. budynek przeszedł na własność magistratu, który zorganizował w nim odwach dla miejskich żołnierzy. Niedługo potem dwór trafił w posiadanie państwa pruskiego, które przekazało go Królewskiej Szkole Sztuk Pięknych. Na początku XX w. w gotyckim budynku działała kwiaciarnia i biura pobliskiego domu towarowego Freymannów, który niestety nie przetrwał wojennej pożogi. Dwór bractwa również bardzo ucierpiał w 1. poł. XX w. Szczęśliwe został odbudowany w latach 50. Figura św. Jerzego na szczycie dachu jest kopią, oryginał po wojnie znaleziono w Bielkówku, gdzie wraz z innym ruchomymi zabytkami został ukryty w miejscowej elektrowni.  

			W XVI w. do siedziby bractwa doprowadzono kanalizację, a przed budynkiem powstała nieistniejąca już fontanna oraz kranik do czerpania świeżej wody. 

			Co do samego bractwa, w połowie XIX w. połączyło się z Bractwem Strzeleckim Fryderyka Wilhelma, które z kolei było duchowym spadkobiercą Bractwa św. Erazma. Junkersi działali w mieście od XII w. przez siedem stuleci. Jak wiele gdańskich tradycji, jej koniec nadszedł wraz z II wojną światową.   

			Teatr Wybrzeże  

			Spod Dworu Bractwa bez problemu ujrzymy zamykający Targ Węglowy budynek Teatru Wybrzeże. Początek stałego miejskiego teatru w tym miejscu sięga końcówki XVIII w.

			W miejscu teatru znajdowała się szkoła fechtunku, jednak budynek z roku na rok coraz bardziej popadał w ruinę. W końcu nastąpiła konieczność jego rozebrania. Parcela okazała się świetna, przynajmniej na pierwszy rzut oka, pod budowę teatru. Zbiórkę na ten cel założył kupiec z menonickimi korzeniami, Jokob Kabrun. Budowę teatru zakończono w 1801 r. W trakcie budowy okazało się, że ziemia jest podmokła. Budynek, który powstał, miał drewnianą konstrukcję, ale tylko zewnętrzne ściany obłożono kamieniem. Na początku XX w. zrodził się pomysł wybudowania nowej siedziby w innym miejscu, jednak planu nigdy nie zrealizowano z powodu braku funduszy. W latach 30. przeprowadzono spory remont budynku, zmieniając konstrukcję na żelbetową i zwieńczając dach kopułą. Od tego momentu budynek teatru gdańszczanie zaczęli nazywać „Młynkiem do Kawy”.   

			Wojna zniszczyła dom antycznej sztuki. W 1946 r. powstał Teatr Wybrzeże, początkowo z siedzibą w Gdyni. W latach 60. oddano odbudowany w nowoczesnym stylu budynek teatru na Targu Węglowym. Ostatnio przeszedł kolejny generalny remont. Warto zwrócić uwagę, że na dachu wciąż możemy zauważyć kopułę. Co więc stoi na przeszkodzie, aby przywrócić mu dawną nieoficjalną nazwę?  

			Ulica Długa 

			Za Złotą Bramą rozciąga się długa i wąska, stosownie nazwana, ulica Długa. Początkowo był to trakt wiodący na wschód do Prus. Po utworzeniu Głównego Miasta stał się najbardziej prestiżową i znaną ulicą. Przy niej osiedlali się zamożni kupcy i urzędy. Sama jej długość nie robi szczególnego wrażenia, bo wynosi tylko 320 m. Ta liczba staje się jeszcze mniejsza, jeżeli porównamy ją z rzeczywiście najdłuższą ulicą w Gdańsku, jaką jest Kartuska z wynikiem prawie 12 km.   

			Ulica Długa wraz z Długim Targiem i Zespołem Przedbramia tworzą Drogę Królewską, którą polscy królowie wjeżdżali do Gdańska. Przedłużeniem drogi były Długie Ogrody, gdzie podróż kończyły królewskie tabory. Sami władcy przez oficjeli przyjmowani byli przed Dworem Artusa.   

			Spacerując po tej znanej z widokówek ulicy, warto zwrócić uwagę na detale kamienic i wycinankę nieba, jaką stanowią jej szczyty. Droga Królewska, jak i większość Głównego Miasta, były kompletnie zniszczone. To, co widzimy teraz, jest rekonstrukcją. Wiele oryginalnej kamieniarki czy innych elementów architektonicznych, które przetrwały ogromne zniszczenia, zostało przy odbudowie włączonych do innych budynków rozmieszczonych po historycznych centrum. Można zwrócić uwagę na brak charakterystycznych dla Gdańska przedproży. Te zostały z Długiej usunięte w XIX w. Miało to na celu poszerzenie ulicy, aby zwiększyć jej przepustowość i poprowadzić tory tramwajowe. Przedproża przybyły do Gdańska z Lubeki i Hamburga, jednak w żadnych z handlowych miast nie odegrały tak ważnej roli. Początkowo były to ogrody kwiatowe, by ostatecznie ewoluować w przedłużenie bogato zdobionych kamienic. Były one swoistym przedpokojem na świeżym powietrzu.   

			Dom Uphagena   

			Rodzina Uphagenów często przewija się w przewodnikach i książkach historycznych poświęconych Gdańskowi. Nic w tym dziwnego, od XVI w. była jedną z bardziej wpływowych rodzin miasta. Uphagenowie posiadali wiele podmiejskich majątków, a ich wille i latyfundia do dzisiaj wzbudzają podziw.   

			Od XVIII w. główną siedzibą rodu stała się kamienica przy ulicy Długiej 12. Wówczas Jan Uphagen zakupił posiadłość i kazał przerobić kamienicę na barokową modłę. Finezyjny portal budynku nad drzwiami kryje wypisane fikuśną, florystyczną czcionką inicjały Jana i jego małżonki. Nad nim znajdziemy też herb rodziny. Jan Uphagen nie spłodził żadnego potomka, co wywołało pewien dysonans odnośnie do dziedziczenia ogromnego majątku. Najbogatszy z przedstawicieli rodziny stworzył Fundację Rodziny Uphagenów, której początkowy kapitał składał się z bogactw, jakie rodzina zgromadziła za życia. Fundacją i fortuną zarządzał najstarszy męski przedstawiciel rodziny. Do jego dyspozycji należała też posiadłość przy ulicy Długiej. Testament patrycjusza zakazywał jednak dokonywania zmian w budynku. Stało się zgodnie z jego wolą, jedynie w XIX w. przymusowo usunięto przedproże. Tego spadkobiercy nie byli w stanie powstrzymać. Ostatni zarządca fundacji utrzymywał się z odsetek ogromnego spadku. Hans Eugen Horst Uphagen został jednak uznany za zaginionego w 1944 r. na Froncie Wschodnim, co ostatecznie zakończyło historię rodziny gdańskich patrycjuszy.   

			Na początku poprzedniego stulecia magistrat wydzierżawił budynek od rodziny w celu założenia w nim muzeum wnętrz mieszczańskich. Tę tradycję do dzisiaj kontynuuje Muzeum Gdańska, które jest właścicielem kamienicy.  

			Kamienica Adam i Ewa	

			Mniej więcej w połowie majestatycznej ul. Długiej, pod numerem 28, stoi kamienica, dumna i wyprostowana. Przez wieki była własnością wpływowej rodziny Ferberów. Kiedy Eberhard Ferber kupił tę posesję, znajdował się na niej jeszcze stary gotycki budynek. W 1560 r., zgodnie z renesansową modą, Ferberowie wznieśli tutaj nowoczesny, bogato zdobiony dom. Przez lata był ciepłym gniazdkiem dla kupieckiej familii, aż do jednej straszliwej nocy…

			W kamienicy rozegrał się horror, którego miasto nie zapomniało po dziś dzień. Jeden z przedstawicieli wspaniałego kupieckiego rodu, który zamieszkiwał ten dom, całe swoje życie poświęcił pomnażaniu rodzinnego majątku. Był szanowany, bogaty, wpływowy – wydawałoby się, że osiągnął pełnię szczęś­cia. Jednak w głębi duszy był smutny, dokuczała mu samotność; ani złote łańcuchy, ani liczby w księgach rachunkowych, które skrupulatnie notował w zaciszu kantorka, nie mogły mu zastąpić bliskości drugiej osoby. Jedynymi prawdziwymi towarzyszami jego życia byli majordomus i pies. Choć był już w podeszłym wieku, postanowił poszukać sobie żony. W trosce o to, aby nie został oszukany, w poszukiwania włączyli się przyjaciele patrycjusza. Zbierany przez całe życie majątek przykuwał uwagę wielu kobiet, lecz wszystkie były zbywane – czy to przez samego kupca, czy za namową przyjaciół.

			Ferber jako wpływowy człowiek często bywał zapraszany na rauty i bale. Na jednej z tych imprez ujrzał, jak mu się wtedy wydawało, anioła – młodą uśmiechniętą kobietę brylującą wśród oficerów miejskiego garnizonu. Patrycjusz początkowo chciał podejść i zapoznać się z młódką, ale po chwili zastanowienia zrezygnował. Nie widział żadnych szans u tak pięknej kobiety, otoczonej przez zalotników w mundurach.

			Kupiec myślał o kobiecie jeszcze parę dni po balu. Postanowił dowiedzieć się o niej więcej, wysłał więc zaufanego majordomusa na miasto, aby ten podpytał, kim była ta dziewczyna. Sługa wrócił z dobrymi wiadomościami: była to córka jednego z kupców, zadłużonego u Ferberów na znaczną sumę. Przy kolejnej wizycie w Dworze Artusa padła propozycja – długi zostaną darowane, jeżeli kupiec wyda córkę za mąż za samotnego bogacza. Ten przystał na to bez wahania. Niedługo po zawarciu nieformalnej umowy w Kościele Mariackim rozbrzmiewały ślubne dzwony.

			Mimo starań bogatego patrycjusza młoda żona nie potrafiła odnaleźć szczęścia. Drogie prezenty z najdalszych zakątków świata nie były w stanie zastąpić jej młodości, wolności i prawdziwej miłości, którą nie obdarzyła starszego pana. On przeciwnie, zakochał się w młódce bez reszty i widząc, że nie potrafi jej uszczęśliwić, coraz częściej zapraszał do domu młodsze towarzystwo, aby chociaż na chwilę mogła poczuć się jak przed ślubem.

			Młoda żona wkrótce zachorowała na tajemniczą chorobę. Ferber sprowadzał medyków z całej Europy, ale żadne leczenie nie przyniosło rezultatu. Po roku małżeństwa dziewczyna zmarła, a pogrążony w samotności i głębokim smutku patrycjusz całkowicie zamknął się na świat. Przestał wychodzić z domu, zawiesił korespondencję z przyjaciółmi, w kantorze piętrzyły się pajęczyny, a spichlerze opustoszały. Miał tylko jedno pragnienie: przywrócić ukochaną do życia i zwrócić jej utraconą wolność. Pewnego piątkowego poranka, ukryty pod osłoną gęstej mgły, przemknął do Kościoła Mariackiego, aby szukać rady u duchownego. Pastor, zszokowany pytaniem, czy Biblia mówi coś o przywróceniu człowieka z zaświatów, wykrzyknął: „Toż to herezja!” i wyrzucił patrycjusza z Domu Bożego.

			Gdy nie znalazł pomocy w kościele, Ferber zwrócił się ku magii. Zaczął trwonić fortunę na księgi magiczne. Żadne z zaklęć wyryte na grubym pergaminie jakoby pazurami szatana nie mogło wskrzesić jego ukochanej. Rozkazał zatem wiernemu majordomusowi szukać pomocy po wsiach Pomorza, u szeptuch i zielarzy parających się magią. Po tygodniach wędrówek na wietrznych Żuławach sługa znalazł pewną wiedźmę. Ta, choć niezdolna do ożywienia zmarłej, poinformowała go o czarnoksiężniku z Wenecji, który mógłby podjąć się tego zadania. Majordomus niezwłocznie wrócił do Gdańska i przekazał Ferberowi wieści. Kupiec natychmiast wezwał kapitana jednego ze swoich statków i nakazał przygotować go do wyprawy do Włoch. Wysłał w podróż swego lojalnego sługę, dając mu jasne instrukcje: obiecać czarnoksiężnikowi wszystko, czego zażąda, byle tylko przypłynął do Gdańska i ożywił zmarłą żonę. Statek wypłynął następnego dnia, a patrycjusz dalej pogrążał się w rozpaczy i studiował zakazane księgi. Jedynym jego kompanem był pies, który nie odstępował go na krok.

			Po wielu tygodniach oczekiwania statek Ferberów zacumował w porcie. Magika przetransportowano do kamienicy pod osłoną nocy. Patrycjusz nie pytał o cenę – liczyło się tylko natychmiastowe odprawienie rytuału przez Włocha. Czarnoksiężnik wyjaśnił, że magia jest skomplikowaną sztuką i wymaga przygotowania jednego z pokoi w kamienicy. Szarlatan seans miał przeprowadzić w nocy, ale przed jego rozpoczęciem zażądał kufra ze złotem i kosztownościami. Aby rytuał się powiódł, w domu mieli pozostawać wyłącznie on i patrycjusz, żadne inne żywe stworzenie nie mogło być obecne. Majordomus otrzymał wyraźne polecenie, aby wraz z psem przenocować w innej rezydencji rodu.

			Jednak już w trakcie rejsu sługa nabrał podejrzeń wobec szarlatana, dlatego postanowił mieć swego pana na oku. Przed zapadnięciem zmroku, zgodnie z rozkazami, wyszedł z kamienicy głównymi drzwiami i udał się w stronę Złotej Bramy. Szybko jednak skręcił w boczną ulicę (dzisiejszą Pocztową), aby obejść budynek od tyłu. Wrócił przez wejście dla służby i przemknął do izby, gdzie miała odbyć się diabelska ceremonia. Schował się w kominie razem z psem, gotów nasłuchiwać i interweniować, gdyby jego pracodawca potrzebował pomocy. 

			Kiedy wybiła północ, stary Ferber oraz włoski czarnoksiężnik weszli do izby. Kufer złota, zgodnie z umową, patrycjusz postawił na komodzie przy drzwiach. Magik zaczął bełkotać coś w niezrozumiałym dla gdańszczanina języku, podpalając tajemnicze kadzidła i wielkie świece, które były porozstawiane po całym pokoju. Dym wypełnił wnętrze, a kupiec, lekko oszołomiony, rozglądał się wokół. Nagle w najciemniejszym kącie izby dostrzegł światło. 

			Z niego wyszedł korowód zmarłych przodków rodziny Ferberów. Pochód otwierała para, której patrycjusz przez chwilę nie rozpoznał. Po chwili jednak zrozumiał, że są to jego pierwsi rodzice – biblijni Adam i Ewa. Kiedy budząca grozę parada przeszła przez pokój, na jej końcu zobaczył kobietę, która szła bez pary. To była jego zmarła żona, dla której rytuał był odprawiany. 

			Starzec, nie mogąc się powstrzymać, podbiegł do ukochanej, padł jej do stóp i błagał o przebaczenie za wyrwanie jej z wiecznego spoczynku. Ta, z wyraźną odrazą popatrzyła na męża i nic nie powiedziała. Ze łzami w oczach bogacz błagał o wybaczenie. Pragnął, aby zeszła z niebiosów i powróciła do świata żywych. W odpowiedzi zjawa pogroziła mu palcem. Dym w pokoju stał się tak gęsty i duszący, że patrycjusz pozbawiony tlenu stracił przytomność i padł na perski dywan.

			Ocknął się już następnego ranka, lecz po szarlatanie i szkatułce pełnej kosztowności nie było śladu. Duchy przodków również dawno już rozpłynęły się w powietrzu. Gdy w końcu zebrał na tyle sił, aby wstać, zobaczył, że po izbie porozrzucane są zakrwawione części ciał jego jedynych prawdziwych przyjaciół – majordomusa i psa. Na ten widok patrycjusz ruszył w kierunku okna, z impetem otworzył ciężkie okiennice i z całych sił wydał z siebie przerażony krzyk: „Litości, mnie grzesznemu!”.

			Jako pokutę za zabawę z czarną magią patrycjusz kazał wybudować nowy portal i drzwi do kamienicy. Górę portalu zdobiły podobizny tych, którzy otworzyli piekielny orszak goszczący w izbie jego kamienicy – Adama i Ewy. Nowe, ciężkie, dębowe drzwi przedstawiały również te biblijne postaci w scenie pierwszego grzechu. Krótko po zakończeniu prac remontowych stary Ferber zmarł. Plotki o tym, co wydarzyło się jednej nocy pod dachem kamienicy szybko rozeszły się po mieście. Nikt z bliskiej rodziny kupca nie chciał zamieszkać w przeklętym domu. Familia próbowała sprzedać nieruchomość, ale nie było chętnych na kupno po tym, co się tam stało. Dom stał pusty przez ponad 100 lat. Mieszkańcy spacerujący ul. Długą omijali kamienicę i przechodzili na drugą stronę. W budynku wypadły okna, a wieczorami podobno słychać było z niego jęki ściągniętych zza grobu Ferberów, którzy po seansie nigdy nie znaleźli drogi w zaświaty. Ci bardziej racjonalni mieszczanie tłumaczyli dziwne dźwięki tym, że w pustostanie zadomowiły się sowy i inne dzikie zwierzęta.

			Z powodu złej sławy i strachu przed tym miejscem powstała pewna groteskowa tradycja, która już wymarła. Mianowicie, gdy skazańców prowadzono w ich ostatnim marszu na Górę Szubieniczną, na wysokości kamienicy nad ich głowami ceremonialnie łamano drewnie laski. Ci, którzy byli odważniejsi i bardziej zdesperowani, mieli ostatnią szansę na złagodzenie wyroku. Skazaniec mógł z własnej woli wejść do upiornego domu, wdrapać się po spróchniałych schodach i z tego samego okna, co Ferber, wykrzyknąć: „Litości, mnie grzesznemu”. W ten sposób mogli prosić tłum odprowadzający ich na szubienicę o wstawiennictwo i zmianę wyroku na bardziej łaskawy.

			W Gdańsku domy, spichlerze tak jak ludzie zyskiwali imiona. Kamienice ochrzczono według wizerunków postaci widniejących na portalu – „Adam i Ewa”. Po ponad 100 latach znalazł się chętny kupiec, który nie wierzył w miejskie zabobony. Nowi właściciele, aby nie odstraszać przesądnych miejscowych, a co najważniejsze prawdopodobnie przyszłych partnerów biznesowych, postanowili zdjąć z domu klątwę i zastąpili portal nowym. Piękne drzwi darowali Radzie Miejskiej.

			Czy to oznacza, że gdańszczanie zapomnieli o mocy czarnej magii i du-­chach, które podobno do dziś nawiedzają tę kamienicę? Przez długie wieki mieszkańcy omijali ten dom szerokim łukiem. Jeżeli spędzimy trochę czasu w okolicy, możemy jeszcze zaobserwować przesądnych autochtonów unikających przechodzenia pod kamienicą.

			W czasie wojny stara siedziba Ferberów wraz z sąsiednimi kamieńcami została zrównana z ziemią. Odbudowano ją, ale popełniono poważny błąd. Triada herbowa znajdująca się na szczycie fasady przedstawia herby w złej kolejności. Pośrodku znajduje się herb Prus Królewskich, a nie Polski, jak to zostało przyjęte. Oryginalny portal możemy dziś oglądać w sieni Ratusza Staromiejskiego, a bogato zdobione drzwi zainstalowano w miejskiej kasie w Ratuszu Długoulicznym, być może po to, aby rzucona na nie klątwa strzeg­­ła miejskich bogactw i odstraszała złodziejaszków wierzących w zabobony. Niestety, te drzwi zaginęły podczas II wojny światowej. 

			Lwi Pałac

			Przy ul. Długiej pod numerem 35, nieopodal kamienicy Adam i Ewa, znajduje się szpiczasty Lwi Zamek. Kamienica zyskała swoją nazwę od lwów zdobiących zlikwidowane w XIX w. przedproże. Rzeźby te jednak zdobią odbudowany w poprzednim stuleciu portal.   

			Posesja należąca do wpływowej rodziny Grossów w XV w. została skonfiskowana przez Krzyżaków. Rodzina słynęła z opozycji do zakutych w zbroje zakonników. Po bitwie pod Grunwaldem zakon nałożył na miasto skandalicznie wysokie podatki. Gdańskie komturstwo w wyniku zaostrzającego się konfliktu z miastem ułożyło diaboliczny plan. Na swój zamek wezwało gdańskich burmistrzów i Bartłomieja Grossa, który był miejskim rajcą. Wraz z nimi udał się tam również inny radny, którego imienia nie zapisano w kronikach. Celem miała być rozmowa i uspokojenie mieszczan. Goszczący na zamku przedstawiciele miasta zostali jednak ścięci. Informację o tym, co się z nimi stało, bracia zakonni ukrywali przed opinią publiczną. Dopiero na prośbę rodzin zaginionych Wielki Mistrz nakazał ujawnienie, co stało się z poselstwem. Wiadomość o mordzie wstrząsnęła miastem, które na chwilę ugięło się pod krzyżackim butem. Aby dodatkowo poniżyć poszkodowanych, zakon zarekwirował dobra rodziny Grossów. W miejscu ich kamienicy na krótki czas urządzili mennicę. Wdowa po Bartłomieju oraz inni członkowie opozycji publicznie przeklęli Wielkiego Mistrza.

			Gotycki dom, który znajdował się w tym miejscu, pod koniec XVI w. ustąpił miejsca renesansowej kamienicy. Wówczas właścicielem posesji została znakomita gdańska rodzina Schwarzwaldów, która zajmowała ją do wieku XVII. Później kamienica przechodziła z rąk do rąk coraz to bogatszych kupców. Do XIX w. dom był przejściowy, co oznaczało, że parcele przy ulicy Długiej i sąsiedniej Ogarnej były połączone, a budynki po obu stronach znajdowały się w rękach jednego właściciela. Było to wygodne rozwiązanie w razie konieczności ucieczki przed wierzycielami lub natarczywymi interesantami. Jeśli ci dobijali się od strony Długiej, właściciel mógł w łatwy sposób uciec tyłem. 

			Rodzina Schwarzwaldów utrzymywała bliskie relacje z dynastią Wazów, którzy chętnie odwiedzali nadmotławskie miasto. W XVII w. kamienica zyskała królewski splendor, gdy Władysław IV przed swoim wyjazdem nakazał zorganizowanie w niej uczty pożegnalnej. Schwarzwaldowie mogli pochwalić się też portretem jednego z członków rodziny, namalowanym przez nadwornego malarza Henryka VIII Hansa Holbeina6. Jan Schwarzwald zamówił obraz podczas delegacji w londyńskim kantorze Hansy. Rodzina zgromadziła imponującą kolekcję obrazów, rzeźb oraz książek. Ostatecznie ich księgozbiór trafił do biblioteki miejskiej, której tradycję kontynuuje dziś biblioteka PAN.  

			Po wojnie kamienica została odbudowana z wielką dbałością o detale, wykorzystując zachowane oryginalne zdobienia. W latach 60. otwarto w niej siedzibę Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, którego spadkobiercą stał się później Rosyjski Ośrodek Nauki i Kultury. Instytucję tę wyeksmitowano w następstwie nieuzasadnionej, pełnoskalowej inwazji Federacji Rosyjskiej na Ukrainę w 2022 r. Obecnie w budynku mieści się projekt Gdańsk Miasto Literatury, który po zakończeniu renowacji przeniesie się do budynku dawnego sierocińca na Osieku.  

			Ratusz Długouliczny 

			Spacerując po Drodze Królewskiej, naprawdę trudno nie zwrócić uwagi na jeden z trzech gdańskich ratuszy. Pod posadzką jego piwnic odkryto ślady pierwszego osadnictwa w tej części miasta – stare drewniane fundamenty pochodzą z X w.  

			Historia ratusza w tym miejscu sięga wieku XIV, kiedy wzniesiono tu jednopiętrowy budynek. W późniejszych stuleciach był on stopniowo rozbudowywany. W XV w. po potwierdzeniu przywilejów miejskich zbudowano wieżę zwieńczoną miedzianym hełmem. Dzisiejszy gotycko-renesansowy charakter zyskał w trakcie odbudowy w XVI w. po pożarze, który strawił siedzibę miejskich władz. W tym samym stuleciu w wieży umieszczono karylion składający się z 14 dzwonów. Na balustradzie wschodniej ściany budynku, od strony Długiego Targu, można dostrzec charakterystyczną dla Gdańska triadę herbową, która powtarza się w wielu miejscach miasta. W jednej z wieżyczek flankujących balustradę przez wieki znajdował się „dzwon biednych grzeszników”, używany przed egzekucją zbrodniarzy.   

			Stojąc przed głównym wejściem do ratusza, warto zwrócić uwagę na bogato zdobiony portal z przedprożem, dodany w XVIII w. Portal zdobią fasces, które w starożytnym Rzymie były symbolem władzy. Topory owinięte pękiem rózg oznaczały dwie kary: topór – śmierć, a rózgi – chłostę. Nad drzwiami znajduje się kolejny symbol władzy i śmierci – miecz. Nad wrotami do domu władzy, pieniędzy i prawa widnieje ogromny miejski herb. Jednak ten różni się od innych widniejących w Gdańsku. Lwy podtrzymujące tarczę z dwoma krzyżami nie patrzą na siebie, ale w jedną stronę – zwrócone są ku Złotej Bramie. Legenda głosi, że lwy wyczekują kolejnego przyjazdu polskiego króla, który miałby obronić miasto przed zaborcami. Przy wejściu na przedproże, po prawej stronie, od niedawna możemy zobaczyć odtworzone wzorce miejskich miar. Umieszczono je tam, aby kupcy mogli w trakcie transakcji handlowych upewnić się, że nie są oszukani. Dawny hanzeatycki przesąd zachęca przechodniów do potrząsania metalowymi miarami – podobno przynosi to szczęście. Warto próbować różnych sposobów, aby wspomóc los, choćby symbolicznie.    

			Wieża ratusza jest zwieńczona pozłacaną figurą Augusta Zygmunta – rekonstrukcją oryginału, który nie przetrwał zniszczeń Gdańska podczas II wojny światowej. Figura wykonana z pozłacanej miedzi zawiera aż 2,5 kg złota najwyższej próby. Uwieczniony na szczycie wieży król pośmiertnie pełni funkcję wiatromierza – jego 
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